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l i i o t ć - fronl! libci i t -  ront?
Program obozu wolkności we Franoji

Rosji 
wszyscy,

So-
jak

Paryż w  lipcu. —  N ienaw idzicie 
zmowę, rozpoczętą z Jac-j  w .eckiej, widzę,

ques D oriofem , kończę z Paul i Doriot?
Marion, naczelnym redaktorem i _  Tak. N ienaw idzim y je j  za

kłamstwo, ra  oszustwo, za to, że„L a  L ibe i te"
Idziem y przez Pont de Passy 

W  oddali, na drugim brzegu Se­
kwany z czarnego tła nocy wystę 
pują rozjarzone ilum inacją pa­
w ilony W ystawy. Jak zewsząd, 
tak i z tego mostu w idać na jle­
p ie j pawUon N iem iec i Rosji 
Sow ieck iej: prosty orzeł niem ie­
cki na białe, kolumnie pawilonu 
i brutalna w  rozm iararh i rozm a­
chu spiżowa rzeźba sowiecka, gó­
rująca nachalnie nad całym tere­
nem wystawowym . —  Znowu ta 
rozdęta propaganda —  mówi 
Marion —  pokrywająca wewnętrz 
ną nędzę.

' l i i . d a  H c k ń i k a

h 4M EA

tak potra fi swą propagandą za­
truwać narody, tumanić luazi, za­
b ijać w  nich m iłość dla własnego 
w imię mrzonek, których oczyw i­
stość jest tak p rzejrzysta  w Bol- 
szewn, ale nieznana jeszcze dla 
w ielu, ulegających dotąd te j w ła ­
śnie rozdętej propagandzie. *

W A L K A  Z M A T E R IA L IZ M E M

—  Czy jesteście  przeciwnika­
mi R osji Sowieckiej, d latego że 
oszukała proletariat, dając mu 
n iewolę zam iast szczęścia, czy ko. 
munizmu w ogóle?

—  Jedno i drugie. Bolszew ia 
jes t życiowym  przykładem  do cze­
go prowadzi doktryna komuni­
styczna Innych rezu ltatów  o- 
siągnąć komunizm nie może, o- 
p iera jąc się na zasadach sprzecz­
nych z naturą ludzką, z godno­
ścią człow ieka i jego  prawem  do 
wolności, op ierając się na naj­
słabszym tw orzyw ie społecz­
nym —  na przesłankach m ateiia- 
listycznych

—  N ie  jesteście w ięc wyznaw­
cami m aterialistycznego poglądu 
na św iat?

—  N ie. P ragn itm y  wskrzesić 
w  narodzie francuskim  najszla­
chetn iejszy idealizm  pragnienie 
służenia F ra tic ji bez w zględu  na 
własne osobiste korzyści jedno­
stek, gotowość o fia rne j slużoy nie 
dla dobrobytu mas a dla potęgi

F rancji, dla je j moralnej i kultu­
ralnej potęgi.

PR O G R A M  G O SPO D AR C ZY

—  Czy macie skrystalizowany 
ju ż w łasny program gospodar­
czy?

—  Oczywiście. Dobrobyt mas i 
wzrost bogactwa narodowego 
choć nie stanowi celu zasadnicze­
go je s t p rzecież środkiem Kolo­
salnego znaczenia w  odbudowa- 
n.u niezależności i s iły  Francji.

—  Jakie są wytyczne tego 
programu?

—  Dążenie do wzmożenia prze­
de wszystkim drobnej i średniej 
wytwórczości. -Jesteśmy przeciw ­
nikami koncentracji produkcji i 
kapitałów. Rzemiosło, średni prze 
mysi, rękodzieln ictwo, fo rm y pro. 
dukcji takie, które um ożliw iają 
zdobywanie średniego majątku 
jak  najszerszym  warstwom , zapo­
b iegają gromadzeniu się kapita­
łów  w  rękach jednostek, co jest 
n iespraw iedliwe Łi  niebezpieczne, 
z drugk j strony fo rm y produkcji, 
dające jak najw ięsszą samodziel­
ność ludz-om pracy, w  przeci­
w ieństw ie do n iewoli ekonomicz­
nej, w  jak ie j ży ją  tysiące robotni. 
ków  wielk ii h trustów  kapita listy­
cznych i  przedsiębiorstw  pań stwo 
wych sowieckich.

O C H R O N A  P R A C Y  I  P R A W  
C Z Ł O M IE K A

—  A  re fo rm y społeczne?
—  Ochrona pracy, nie dla de­

m agogii i schlebienia jednej w ar­
stwie. F ron t nasz opiera się w

znacznej m ierze na robotnikach, 
ale bęaziem y ich bronić bez krzy­
wdy dla dobra ogólnego. Nasze 
re form y społeczne pójdą w  kie­
runku pogłębienia, z punktu w i­
dzenia ogólno . społecznego do­
bra narodu, osiągniętych już 
przez masy robotnicze zdobyczy, 
wprowadzonych pow ierzchownie. 
Poszanowanie człow ieka w  czasie 
jego  pracy zawodowej, poszano­
wanie wartości jego  pracy, przez 
zupełną likw idację n ierówności 
społecznych, poniżających ludzi 
Drący, nrzez słuszny demokratyzm 
poszanowarie praw  człowieka pra 
cy w  jegc życiu prywatnym

Ochrona przedewszystkim  ro­
dzin pracowniczych przez umożli 
w ienie im egzystencji w  oparciu 
o zarobel o jca  rodziny. A  przede 
wszystkim  opieranie wszelkich re 
form  społecznych nietylko na za­
kazie dekretów, a le na w yrob ie­
niu w  ludziach w łaściwego sto­
sunku do tych re fo rm : wzajem ne, 
go pełnegc zrozum ienia i szcze­
rości stosunku m iędzy pjacodaw- 
cami i pracownikami, zgodnej 
współpracy wszystkich dla dobra 
ogólnego. Zbkw idujem y przede 
wszystkim walkę klas, która roz­
kłada naród i która wszelkie re­
form y społeczne, nawet najlepsze 
przem ienia w  narzędzia wzajem ­
nej walk. i odbiera ich. dodatnie 
znaczenie.

Kobiety > roli pastorów
WiiD£c przsśladuwania religii w ffenczech

L O N D Y N , 2. 7. Berliński kore­
spondent „Sunday T im es" dono­
si. że ew angelicy z  para fii, w  któ­
rych pracowali dotychczas aresz­
towani ostatnio pastorow ie boj­
kotują innych, wyznaczonych 
przez i sąd pastorów. Często obo­
w iązki pastorów  pełnią zastęp­
czo kobiety —  w yoitn iejsze dzia­
łaczki danej parafii.

R eporter zanotował ju ż sześć

wypadków wyboru „d iakon ie" na 
miejsce pastorów. L iczba areszto­
wanych pastorów  wynosi ju ż 65- 

Dziennikom w  Zagłębiu Eaary 
zabroniono zajnieszczama' komu­
nikatów o naDoż=ństwach w  ko­
ściołach katolickich. M iejscow . 
cenzorzy tw ierdzą, że księża za­
lecają wiernym , aby bojkotowali 
dzienniki zw alcza jące W atykan i 
duchowieństwo.

K A T O L IC Y Z M  N IE  W Y S T A R C Z Y

—  A  jak i jest stosunek do kato­
licyzmu ?

—  Uznajem y w ielką wartość 
społeczną re lig ii katolickiej i  je j 
wpływ’ na kształtowanie się psy­
chiki, mentalności charakteru 
człowieka. N ie  jestesm y jednak
organizacją w yłączn ie katolicką 

w tym sensie, że w  nasze szeregi 
przyjm ujem y ludzi wszelkich in­
nych wyznań, uznajemy jednak 
najw iększą wartość katolicyzm i i 
przyznajem y mu pierwszeństwo 

w  osiąganiu w pływ ów  na życie 
narodu-

Mimo wszystko jednak uważa­
my, że same zwycięstwo idei ka­
tolick iej w  życiu F ran c ji nie w y­
starczy. Potrzebna jes ł  idea po­
lityczna, wzbudzająca gotowość 
walki, nacjonalizm , m yślący o 
wywalczeniu  potęgi F rancji, na­
cjonalizm  twardy, niekiedy bez­
względny.

ŻYD Z I

—  A  stosunek do żydów?
—  Tych oczyw iście  w  naszych 

szeregach niema. Chcemy ich izo­

lować zupełnie od życia  narodu. 
Antysem ityzm  do niedawna we 
F ran c ji nieznany, staje się co­
raz siln iejszy.

—  Antysem ityzm  rasistowski?
—  Nie. N ie  jesteśmy rasistanji. 

Tu  nie chodzi o krew . Psycnika 
żydowska jest straszna i tas  s il­
na, że przechodzi z pokolenia w  
pokolenie. A  je s t nam zupełnie 
obca. D la tego chcemy stworzyć 
dla nich gnetta, izolować ich zu­
pełnie od kontaktu z naszym ży ­
ciem, stworzyć różne zamknięte 
organizm y społeczne, gospodar­
cze, społeczne, kulturalne. N iech  
tam sobie żyją. O czyw iście nikt z 
nich w tedy nie sięgn ie po tekę 
ministra, czy premiera...

Schodzimy po schodach do me­
tra. W  kierunku na M ontreuille 
przechodzi kolo nas korytarzem  
podziemnym gromada ludzi w ra­
cających z meetingu m anifestan­
tów. W  rytm iczne dudnienie kro­
ków wpada okrzyk

—  „L ib e r ie  F ron t! L ibertć 
F ro n t !"

Echo roznosi go po całym pod­
ziemiu...
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■ l i n j l 1 ** S A  babryKa Maszyn R olniczych w  Kutnie

N A J W I Ę K S Z A  «  P O L S C E
Wytwórnia Młccarń Szerokomłotnych

g ó r ą  2 3 . 5 0 0  
„ K U T N O W I A N E K “
pracuje w  całej Polsce ku zupełnemu 
zadowoleniu rolników.

U T O  c h c e  m i e ć

ł f K U T N O W I A N K Ę “
na czas młocki, ten powinien już zawczasu zamówić. Katalogi i 
cenniki wysyła bezpłatnie: Generalne Przedstawicielstwo Fabryki 
„KRAJ" PIOTR BISSENIK S-ka, WARSZAWA 1, Chmielna 26- 

Telefon 241-33-

P R Z Y B O R Y  P O D R Ó Ż N E  -  T O R E B K I  
G A L A N T E R I A  S K Ó R Z A N A

Z. M Ł Y N A R S K A
MARSZAŁKOWSKA 74.

P E R S K I E

o r a z  w s c h o d n i e  p o C e c a  p r a w d z i w i e  o z a z y i n l e

F *  O F R  A P I j I M W  A f c
S I Ę l t i K l E W i C Z A  o .  i e l e f o n  z u « - 4 0  

K U P N O   R E P E R A C J E

M E S  K  wykwintne
t I C d L E  w  wielkim wyDttrze p o le c a
STAN ISŁAW  RADELICKL N w y  30, róg Pieracldego, okazyjne

pochodzące z zamiany Koszykowa 67, w podwórzu.

A  c  w  l e c ^ n l c j ł t ;
m p o ń c z o c h y  g u m o w e

i P A S f  f i g u r o w e

J. S Z M E R  i m ,  s z r a a n
s n O R U P K I  róc Marszałkowskie;
Teleion 806.43 U W A G A : agentki nie wysyłamy

P o d r ó ż u j  S i a ^ m o i o f e m

HEDDA U E 5 T E N B E R G E R 25)

p r . w e  .*,

K A R I N  F I S Z E R
* P O W I I E Ś t

Karm Fiszer po śmierci swego męża sły-.nego Lotnika, k-ory w 
rok po ślubie zginął w katastrofie lotniczej, wstąpiła na r.jedycynę. 
Od chwili skończenia miwe-syretu, życie jej płynęło m M zy  g ibine- 
t ru lekarskim przy ul. Neueibeck, w Berlinie, szpitalem a łonem, 
gdzie wychowuje Elzę Wendt, którą kiedyś przypadkowo spotkała na 
ulicy i zabrała do swego domu.

Prof. Htigo Winkler słynny medyk berliński wróc:l po 
8-iygodniowym pobycie we Włoszech i prosto z dworca przyjechał 
do Karin podzielić się wrażeniami. Na Capri spotkil młoda osobę 
Nine Fasquali, która odznac- la się niezwykłą intuicją graniczącą z 
jasnowidzeniem. Ponieważ Nina wykazała także zdumiewającą orien 
tację w zakresie zagadnień —  naukowo - medycznych, zaciekawiony 
Hugo Winkler zaprasza ją do Berlina. t

Gdy Karin 1 dr. Winkler zajęci są rozmową o Italii, Elza *  tym 
czasie poszła od Sport Palatz‘u, gdzie zawa-ła przygodną  ̂zna­
jomość z młodzieńcem nazwiskiem H( ffman. Do domu wróciła ćop.e- 
ro o 7-ej rano, opowiadając swe1 pani, że noc rpedzda u przyjaciółki.

W  czasie swych godzin przyjęć Kaiin dostaje bilec:k od_ męża je­
dnej ze swych pacjentek p. Ullrich. który wzywa ją do żony.

K a r in  w id z i  to... c zu je , że  z a w io d ła  się. na s’ t L ie  sanu j 
w te j ch w ili... d la c ze g o  n ie  p osz ła  za  sw ym  u czu c iem , nic 
w y c ią gn ę ła  r ę k i do  tego  b ied n eg o  c z ło w ie k a , k m rem u  p rzed e  
w szy s tk im  p o tr z e b n y  je s t  sp o k ó j, i n ie  p o w ie d z ia ła  p o  p ro ­
stu d eb rze , n iech  to ną  r a z ie  zo s ta n ie  m ięd zy  *a m i —  zob a ­

c zy m y , m o że  b e z  k r z y k u  b ę a z ie m y  m o g li  tem u z a ra d z ić  D la ­
czego  tego  n ie  z ro b iła , k ie d y  w  t j l u  ju z  w y p a d k a c h  o d  ra zu  
g o d z iła  s ię  na  ta je m n ic ę ?  N ie d a w n o  ten  n a u czy c ie l, co  do  
k tó re g o  m ia ła  p o d e jr z e n ie  ra k a , za  n ic  n ie  c h c ia ł ż e b y  żon a  
s ię  d o w ie d z ia ła ,  p o n ie w a ż  s p o d z ie w a ła  s ię  w ła ś n ie  dz iecka . 
A lb o  ten  s ta ry  s to la rz , z tak  d a le k o  p o su n ię tą  c u k rzy c ą ! B ła ­
ga, ż e b y  żo n ie  n ie  p r z e d s ta w ia ć  ta k  c za rn o  te j s p ra w y  —  
tak  b a rd zo  je s t  n e rw o w a  i w ra ż l iw a . Z g o d z iła  s ię  od  razu , 
n :g d y  d o tą d  n ie  o d m a w ia ła ...  D la c z e g o  teraz... w  tym  w y p a d ­
ku O g a rn ia  ją  d z iw n e  u czu c ie , ja k a ś  n ies ły ch a n a  trw oga ... 
a le  p r z e d  czym ?...

—  P ro s z ę  się n ie  g n ie w a ć  na m n ie  —  o d z y w a  s ię  p ra w ie  
p o  d z ie c in n em u  —  pan  w id z i... ja ... ja ... —  szu ka  s ło w  w id o ­
czn ie  —  pan  z n a jd u je  s ię  w  tak  w y ją tk o w y c h  o k o lic z n o ­
ściach , że  u w a ża m  p a n a  za  coś w ię c e j,  j a ł  za  m ego  p a c jen ta , 
k tó ry m  pan  zre s z tą  n ie  jest... pan  p rzec ie z ...

Z a m ilk ła  n a ra z  p rzes tra szon a .
I  U llr ic h  n ie  p r z y s z e d ł j e j  ani s łó w ł iem  z p o m o cą . —  

M ilc z y  i p a tr z y  na K a r in . P o w o l i  u sp a k a ja  się, r o zw ese la  n ie  
p o ru s za ją  ju ż  d ra ż l iw e g o  tem a t u p rze z  ca ły  w ie e z ó i J ak b y  
s ię  u m ó w ili.

I X .
N a s tęp n eg o  d m a  K a r in  z a ra z  z a d z w o n iła  do  H u g o n a  W in ­

k le ra .
J e że li on  z g o d z i s ię, ż e b y  u k ry ć  p rz ed  żo n ą  ch o ro b ę  U llr i-  

cha, to  on a  za s to su je  s ię  do  tego  i p o m o że  ją  u tr z y m a ć  y ta­
je m n ic y  —  to  d la  n ie j zu p e łn ie  ja sn e . J e ż e li je d n a k  M  in k le r  
o s ta iec zn e  r o z s t r z y g n ię c ie  te j s p ra w y  zo s ta w i ie i ,  ;.ako k o ­
b iec ie  ( r o b i  tc czasem , k ie d y  o p ra c o w u ją  w s p ó in ie  ja k iś  
s k o m p lik o w a n y  w y p a d e k )—. to ona... n a tu ra ln ie ! w ys łu ch a  
próśb; U llr ich a . N ie  m o że  d o tą d  za p o m n ie ć  tych  p roszą cych  
oczu  i tego  b ła g a n ia  „m u s i m i p a n i p o m ó c  ...

Stała WYSTAWA OBRAZÓW wybitnych an. malarzy pol­
skich Pamiątki z W arszaw y— T ypy polskie jako A R T Y ST Y C ZN Y  M A S K O T

JUHASI BUROF Nowy Świat 17
WtiltiB
bazptaiif

L O D sprzedaje na miejscu w każdej ilości oraz dostarcza do klu­
bów, restauracji i mieszkań prywatnych L o o o w n l ó  
A g r y k o l i a n k a  K. Starczewski PL n K rzyży  C

7amówienla telefoniczne N. 8-91-05

S .I.N .O . F a b r y k a  i S k ła d  N a r z ę d z i  C h ir u r g i­
c z n y c h  o r a z  S t r z y k a w e k  „ R E C O R C  

M. RACZKOWSKA I 5 Ka
Sprzedaż środków opatrunkowych, pończoch gumowych, pasów pooperacyjnych 

pessarii ochronnych i artykułów intimno damskich. 

W a r s z a w a ,  Ż u r a w i a  3 5  róg Marszałkowskiej T e l e f o n  9 . ł O - 5 8

\X S 7 E L E I E  p r z y b o r y
W Ę D K a R S K I E  

o r a z  L E Ż A K .  o d  8 zł . 
H A M A K I ;  6 z ł .

poleca wylwOrnia

L e c n a r o  C Y B E
Z ł o t a  2 3

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr O R Z E S Z E K
MARSZAŁKOWSKA 39 A

plac Zbawiciela

p r z y jm u je  w s z e lk ie  o b sta lu m ci 
i re p e ra c je  po cenach przystępnych

Aie W inK ler dziwnie jest m ełaskawy nrzy telefon.e. Jak­
że on może radzić, kiedy nie wie, w  jakim  stadium choroby 
jest Ullrich. Poza tym pani Ullrich leży jeszcze w  szpitalu 
i nie można w ;edz,eć, jak  przebyta operacja na nią psychi­
cznie podziaiała, czy -wyjdzie na dobre, czy też sprawę po­
gorszy; krótko mówiąc, nic nie może powiedzieć poza tym, 
że pani Ullrich musi unikać wszystkich wzruszeń i trosk. 
Tak, no i co więcej... aha m ówi —  strasznie się zawiodłem  
na pani. Sam me w iem  doprawdy, co m am  o pani myśleć...

O je j1, myśli Karin, teraz wyjdzie awantura z N iną Fa- 
skali...

—  No, no, w ielki Hugo, cóż ja  takiego zrobiłam? Czyż 
nie byłam  zawsze bardzo dobra dla pana?

—  Rzeczywiście —  szczególnie dla moich gości. Czy pani 
wie, że N ina Paskali wprost od pam przyleciała do mnie 
i niesłychaną mi zrobiła scenę, że posyłam  ją  z wizy tam1' ao 
ludzi, którzy bez żadnego powodu, w  najniegrzeczniejszy 
sposób wyrzucają ją  za drzwi?

Karin milczy zła i palcem wodzi przekornie po aparacie.
—  Hallo —  słyszy —  czy pani jeszcze est? —  Tak? —  

Chciałbym doprawdy wiedzieć jak  N ina Paskali zacho 
w a ł a  się u pani...

—  Była niezwykle urocza.
—  A ż  do tego siopnia, że pani ją  od razu wyrzuciła z a  

drzwi.
—  Tak. J  gdyby jeszcze raz przyszła, zrobiłabym  to samo.
—  N a  pewne nie przyjdzie, niech się pani nie boi. Co do 

mnie —  to nawet nie będę próbow ał was godzić. Przepra­
szam bardzo, ale dopiaw dy uważam  was za wariatki.

—  Bardzo dziękuję profeso"ku —  Jestem zupełnie pogrą­
żona.

—  Hugo śmieje się, nie brzmi to jednak zbyt pojednaw ­
czo. " (D. c. n-l-


